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Rząd chiński zaprosił b. kierowników policji berlińskiej do Nankinu 
B. min. Srzesińsky reorganizuje policję chińską 


Berlin, 18 grudnia. 


powołał także kilku innych działaczy 


Pisma niemieckie donoszą o tem, że [niemieckich niechętnie widzianych przez 


do Chin. Emigranci za- 
PY 
prokuraturę za rzekome nadużycia finan 
pay Boży nm ac ie w charakterze 


(53 ZZ CREE ZAWE R Z a ENAECA 
Posterunkowy Andys 
czuje się lepiej 


raty 
iar oozy irane OANA ? 
gryż obawiają się krwotoku i groźnych 
komplikacyj, ; 


Aresztowali 
uniewinnionego 
ze względów... bezpieczeństwa 


Berlin, 18 grudnia, 

Główny oskarżony w procesie mo- 
nachijskim „Volksyerein* prof. Dessau- 
er, którego w piątek wypuszczono na 
wolność został ponownie aresztowa- 
ny. 
Tę zmianę decyzji władze motywu- 
ją względami na bezpieczeństwo oskar 
żonego Dessauera. 

Prof. Dessauer, wybitny uczony, 
działacz b. centrowej partji przed laty 
nabawił się ciężkiej choroby, pracując 
jako rentgenolog. 


Masowy chrzest 
dzieci 
Berlin, 18 grudnia, 

W dzielnicy Wedding odbył się w 
niedzielę chrzest 151 dzieci w wieku od 
6-ci1 do 14-tu lat, których rodzice „są 
bezwyznaniowi. I 

Obrządku dokonano w. kościele e- 
wangelickim. W czasie kazania pastor 
tłumączył dzieciom, że kościół ewan- 
gelicki chce naprawić błędy, wynikłe,2 
powodu zaniedbania rodziców i szkoły 
świeckiej. 


którzy opu- [obecny rząd Rzeszy, jak np. b, pruskie- 


min, spraw wewn, Grzesińskiego Oraz 


b. wiceprezydenta . policji berlińskiej 


Weissa, zalecając im „przeprowadzenie 
reorganizacji policji chińskiej, : w. której 
od kilku cy czynny już jest na jed- 


nem ze stanowisk kierowniczych b. pre- 


zydenńt policji magdebyrskiej Holpers, 
= Grzeziński E Weiss przybyli już: do 
Nankinu; 


go min, spraw wewn. Grzesińskiego oraz |od kilku miesięcy czynny już jest na jed- Nankinu, |_| 


Watykan nie uzna Sowietów 


dopóki Moskwa nie zagwarantuje swoim obywatelom 
wolności sumienia i wyznania. 
Paryż ,18 grudnia, |skup d'Herbigny jest po dłuższego cza* |który był zwolennikiem wykonywania 


Korespondent „Li'echo de-.Paris* 


Watykanie: podaje interesujące  szcze- | gji- ; 
góły o stosunku stolicy: apostolskiej -do fsi} on swą dymisję, 


ietów. m" 
Kierownik komisji „Pro Russia* bi- 


Zdięcie ze strasznej katastrofy kolejowej w pobliżu dworca w Poznaniu, 
której 11 osób poniosło śmłerć, a kilkadziesiąt ciężkie rany. 


Tratwa na morzu ze zwłokami 


Echa katastrofy kolejowej w Poznaniu 


stała definitywnie przyjęta przez papie- 
ża.  Ustąpienie biskupa d‘Herbigny, 


w 


margnarzy, kictórych oicreęć zatomcął 


w czasie burzy 


Kilonja, 18 grudnia. 
Jeden ze statków pasażerskich, u- 
trzżymujący komunikację między Rosją 
a Kilonją, napotkał na pelniem morzu 


Dalszy przemyć broni 


1 


Paryż, 18 grudnia. 

Pisma francuskie donoszą o uprawia- 
nym w dalszym ciągu wielkim cię 
cie materjałów wojennych z Hoalandji 
Niemiec. 

Jeszcze w marcu r. b. materjały w 
Krimpen zostały sprzedane niemieckiej 
firmie Dokwerk Mataeschappy. Wbrew 
układowi Francji z Holandją, tranzakcja 
ta dokonana została bez powiadomienia 
rządu francuskiego. 

Dnia 11 listopada r. b. materjały wo- 


jenne w 
wąne na 


statek „Koltina”. 


nadzorem dwuch niemiec 


odbyło Się 
kich agentów fabryk Kruppa, Polbe i Po- 


stermana, 

Tygodnik „Cri de Paris" utrzymuje, 
że w Krimpen i w Maamtenschock, znaj- 
dowały się nietylko olbrzymie ilości no- 
wych luf armatnich, lecz kompletne urzą 
dzenia fabryczne dla konstrukcji ciężkich 


wanie 


tratwę, na której znajdowały się zwłoki 
dwóch mężczyzZi, 
Jak się okazuje z dokumentów, znaa 
lezionych przy tragicznie zmarłych, 
byli to kapitan Wahlmann i sternik Na- 
gel, obaj ze statku motorowego „Zufrie 
denheit', który przed kiłkoma dniami 
wyjechał z Hamburga i od tej pory 
zaginął. i 
Z zapisków, znalezionych w notat- 
niku kpt. Wahlmanma wynika, że statek 
wraz z załogą zatonął podczas 
townej burzy, a tylko kapitan I sternik 
zdołali uratować się na skleconej na 
prędce tratwie z desek okrętowych. 


Przez dwa dni i dwie noce przetrwali 
oni, pozbawieni posiłku i napoju, na po- 


| 


i 


w |su chory i przebywa na kuracji w Bel-| przez „katolików swej misji nawet w 
Wobec złego stanu zdrowia zgło- |obecnych warunkach, jakie panują w 
która obecnie zo- | Sowietach, wpłynęło na kategoryczną 


zmianę stanowiska. 

W kołach watykańskich wzięło gó- 
rę przekonanie, że państwo sowieckie 
jest nawskroś ateistyczne, a ateizm za- 
równo teoretyczny, jak 1 praktyczny 
stanowi intregalną część drugiego pla- 
nu, „piatiletki', 

„„ Korespondent nie zaprzecza, że były 
pewne próby riawiązania Kontaktów, 


| które jednak zawiodły. 


W chwili obecnej Watykan jest Zde- 
cydowany utrzymać stanowisko okres- 
tone już przez msgr. Pizzardo na kon- 
ferencji genuenskiej, że stolica apostol- 
Ska może uznać tylko państwo, w któ- 
rem swoboda religji jest oficjalnie za* 
gwarantowana i praktycznie zapewnio- 
ma. W tych warunkach, twierdzi ko- 
respondent, Watykan będzie niewąt- 
pliwie ostatniem pańswem, które uzna 
rząd sowietów. 


KAKAO YYYY 


Artysta Teatru Miej- 
skiego p. Lipski 
uległ nieszczęśliwemu 

wypadkowi 


Łódź, 18 grudnia, 

(ig). Wskutek opadów: śnieżnych 1 
niskiej temperatury, na ulicach potwo- 
rzyły się Ślizgawice. Dziś w nocy po- 
ślignął się i upadł artysta teatru miej- 
skiego Bronisław Lipski. Upadł tak nie 
szczęśliwie, że złamał nogę. 

Należy wyrazić życzenie, aby do- 
zorcy zaczęli już posypywać chodniki 
piaskiem lub popiołem, glyż wypad- 
ków takich może być znacznie więcej: 


Tydzień bojkotu anty- 
niemieckiego w Anglii 


Londyn, 18 grudnia. 

Na zebraniu, urządzonem wczoraj 
przez żydowską radę reprezentacyjną 
dla bojkotu towarów niemieckich w 
Anglji postanowiono ogłosić specjalny 
tydzień bojkotowy, który odbedzie się 
od 14-go do 21-go stycznia. 

Tydzień boikotowy urządzony bę- 
dzie w całej Wielkiej Brytanii i prze- 
prowadzony przez propagande zbioro- 
wą.za pomocą zebrań ij pochodów, jak 
również przez propagandę indywidua- 
ną, drogą chodzenia od domu do dom 


wierzchni wzburzonych fal, aż wresz-|i namawiania rodzin żydowskich do nie 


cie opuściły ich siły i obaj z wycieńcze- |'kt 
mierć, 


nia i zimna ponieśli ś 


watia towarów niemieckich, 


a 
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Deni niczyje poza kręgiem polarnym 


stały się objektem pożądania wszystkich narodów 


(x) Od kilku lat daje sie zauważyć 
wśród narodów pęd na północ, a raczej 
na zdobycie i poznanie ziem leżących 
w pobliżu bieguna północnego. O ile 


„dawniej wyprawy dążące aż poza krąg 


polarny miały charakter ściśle naukowy 
o tyle obecnie wyprawom tym przy- 
pisuje się inne zupełnie znaczenie. 
Chodzi mianowicie o to, że ziemie 
tesa w większej swej części „niczyje“ 
i stanowią łakomy kąsek dla wszyst- 


kich narodów. Nie przebrzmiało jeszcze 


y 


echo: słynnego sporu pomiędzy Danją, 
a Norwegią o stan posiadania na wys- 


„pie Grenlandii, Spór ten znalazł. swój 


epilog przed «międzynarodowym trybu” 
nałem w Hadze, który przyznał Gren- 
landję Danji. Posiadanie terenów w o- 
kolicy bieguna północnego stało się o- 
becnie tembardziej łakomym kąskiem, 
gdyż według planów, w pobliżu bie- 
guna północnego prowadzić ma linia 
lotnicza łącząca Amerykę z Europą. 
Stała i dogodna komunikacja krainy 
wiecznych lodów z centrami cywiliza- 
cii, umożliwi korzystanie i eksploato- 
wanie -bogactw naturalnych.” Zjeimie 


leżące w północnym kręgu. polarnym 


zawierają bowiem liczne bogactwa nau 


turalne. Znajdują się tam bogate i nie- 


naruszone jeszcze złoża węgla, rud me- 
tali i ropy naftowej. 
Pozatem kraj ten obfituje w zwie- 


'rzynę, której futro jest niezwykle cen- 


re. Wszystkie te dane zwróciły na zie- 
mie bieguna północnego oczy całego 


(wiata. Te niezamieszkałe dotychczas 


okolice stanowią ogromne obszary. Już 
sama Ziemia Baffina jest dziesieć razy 
większą od całej Czechosłowacii, 
Dzisiejszy stan rzeczy w północnym 
kręgu polarnym przedstawia sie w ten 
sposób, iż pretensje do terenów roszczą 
sobie: przedé athejiy Rosja, Ac 
gja, Danja, da I Stany Zjednocz 


zęść terenów zajęła I wąsy powierzetyje morza. ,, 


ne.Lwią,część terenów zajęła 
SAUER sia, rośzcząc śóbie pretóńsje 


"lecz szukał 


* Zośkę. 


„gunowych. 


przynałimniej połowy 


terenów podbie- 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


„Zośka, Złota Rączka” 


Ucieczka 


Po raz pierwszy od wielu, wielu mie 
Sięcy Stieńka nie wydawał rozkazów, 
rady u swych podwład- 
'nych. 
"= Co z nią będzie? 


Nie zdążył jeszcze człowiek, który 
przybył, ostrzec Stieńkę i odpowiedzieć 
ma to pytamie, gdy już zjawił się w ko- 
rytarzu drugi z kamratów. Trzymał w 


“reku niewielką walizkę. Wsumął się do 


przedziału, wypchnął pierwszego, zasło- 
"mił starannie firanki i, rzuciwszy waliz- 


"'kę na siedzenie, zawołał: 


-~ dzej? 


— Niech się przebierze  jaknajprę- 

Stięńka sam pomagał Zośce. Zdarł 
'z niej siłą prawie kostium i kapelusz. 
Wszystko wrzucił do walizki, z której 
uprzednio wyjął łachmany jakieś, chust- 


"ki i zapaski. - 


—-Będziesz miała lepsze... Kupię ci 
ładniejsze... 

I zaraz potem schwyaił ję za rękę 
i ostro, brutalnie zdzięrał miemal z jej 
palców kosztowne pierścienie, chował je 
do kieszeni I znów ją uspokajał: 4 

— Oddam ci ładniejsze, o wiele tad- 

riejsze. I te cj też oddam, mie bój się! 
Jesteś pod moją opieką. 

_ Zośka już nie pierwszy raz się prze- 
hierała. Miała w tem wprawę. 

Po kilku minutach przygarbłony ia- 
kiś mężczyzna, wyglądający na wy» 
nędzniałego urzędniczynę w zapadłej 
‘dziurze prowincjonalmej, popychał przęz 
korytarz wagonu IilII klasy młodą 
dziewczynę, ubraną jak stara baba, 


— i wskazał na| 


„ Do Kanady należą wyspy amerykań 
sko-arktycznego archipelagu. Rząd ka- 
nadyjski uważa wyspy te za swoją 
własność, powołując się na zadawnione 


Grenlandia, jak wiadomo, po pamięt- 
nym sporze przyznana została Danji. 
Wielka połać ziemi poza kręgiem po- 
larnym oraz Spicberg określone zosta- 
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Kobieta o „małym 


mózgu” 


stoi na czele olbrzymiego 
trustu przemysłowego 


Niektórzy przećiwnicy „.emancypan* 
cji twierdzą, iż dowodem niższości ko- 
biety jest mniejsza objętość jej mózgu. 


Czy mają rację — pokaże czas, ma- 
razie zaś warto pomówić o jednej przed 
stawicielce „małego mózgu“, która... re- 
prezentuje potężny koncern przemysło- 


prawa, które sięgają juz od roku 1825.|ły w roku 1912 jako ziemie „niczyje” | yy. Jest to 25-letnia Ethel Salkinde, któ- 
Wschodnimi sąsiadami tych terenów są |z tem, że prawo pobytu i łowów na zie- | rą przybyła w tych dniach do Londynu 
Stany Zjednoczone, które zajęły sporą |miach tych przyznane zostało wszyst- | w charakterze doradcy prawnego kòm- 


połać ziemi jednocześnie z okupacją 
Alaski przez Rosjan. l 


kim państwom w równej mierze, 


e—a a a A 


Okret nad kraterem wulkanu 


Niesamowite zdjecia filmowe 


Jeden z ostatnich wybuchów We- 
zuwjusza wyzyskany został przez wło- 
ską wytwórnię filmową. Zdjęcia te uda- 
ły się znakomicie, gdyż łoskoty, huki i 


grzmoty spowodowane owym katakliz-| szyć kapitanowi w tej wielce miebez- |Brytyiskiego celem 


nii ekśploatującej kopalnie złota w 
rauswaalu. 


Młoda ta i urocza osóbka jest jedną 
z trzech adwokątek, które wodzą rej w 
Johannesburgu. Mały jej mózg jest 
prawdziwym safesem. pełnym cyfr i pa- 
ragrafów. Nie przeszkadza jej to bynaj- 
mniej nosić płaszcz z najelegantszego 


Okręt holenderski „Albertina“ otrzy- | magazynu w Londynie i bardzo dbać o 
mał w roku ubległym polecenie doko- | swą powierzchowność. 


tania pomiarów. Dowiedziawszy się o 
tem reżyser Carli, postanowił towarzy= 


Przybyła ona do stolicy Imperjum 
złożenia raportu 


mem przyrody, oddawane były z całą | piecznej wyprawie, aby uzupełnić prace | władzom naczelnym największej kom- 


grozą rzeczywistości. W ten sposób , 
udało się poraz pierwszy utrwalić głos: 
wulkanu na taśmie filmowej. p > 

Wybuchy Wezuwiusza i Etny już 
dawno zwróciły na siebie uwagę reży- 
serów filmowych.. Dotychczasowe zdję- 
cla wypadały jednak dziwnie blado i 


nienaturalnie, możliwie dlatego, że fo-| ` 


tograf filmowy obierat sobie bezpieczną, 
a zatem dość oddaloną pozycię. . 

Niezmiernie natomiast ryzykownym 
wyczynem była wyprawa reżysera 
Carli z Batawii, przedsięwzięta w celu 
stilnowania działalności podwodnego 
wulkanu, znajdującego się w sąsiedz- 
twie wyspy Krakatoa. Jak wiadomo, 
ta ostatnia zniszczona została przez 
straszny wybuch wulkanu w 1887 roku, 
przyczem główna jej część zapadła się 
w morze, 

Niedaleko szczątku tej wyspy znal- 
duje się podriorski wulkan, wybuchają- 
cy od czasu do czasu masami rozpalo; 
nej lawy, wyrzicanej wysoko ponad 

n i WIC £e Za; 

idńiają Wodę” morską we” włżąłek, 
niszcząc yazda wegetacię w kilkumi- 


lowym promi 


mężczyzna. — To dla panów. My idzie: 
my do III klasy, 

Przedostali się i zdawało im się, że 
są już bezpieczni: Pociąg coraz bardziej 
zwalniał biegu. Snać za chwilę miał się 
zatrzymać. Stleńka wyjrzał ostrożnie 
przez okno. W pobliżu nikogo nie było, 
ale zdaleka widać było madjeżdżający 
oddział kornicy. 

— To pewnie patrol kozaków, wzię- 
ty przez policję dó pomocy. 

— Czy oni aby wiedzą, że ja jestem 
w pociągu? I czy mnie chcą areszto- 
wać? — myślał Stieńka. Jakkolwiek- 
bądź lepiej było oddalić się od silnego 
oddziału przedstawicieli władz. Stień- 
ka mie lubił tego sąsiedztwa, 

* Wyjrzał ponownie oknem i zdecydo- 
wał się na krok stanowczy. Tuż koło 
toru dojrzał furmankę chłopską. Sie: 
dzieli w niej dziad i baba, tylko że dziad 
czegoś dziwnie podmigtwał ku Stieńce 
i dawał mu jakieś znaki, za 

Wyskoczył pierwszy i wyciągnął ra- 
miona do Zośki. Wziął ją na rękę jak 
lalkę. Aż jej miło było, że jest taka sła- 
ba, a on taki silny. Uśmiechnęła się do 
niego. A on, choć im groziło niebezpie: 
czeństwo Śmiertelne, pocałował ją głoś- 
no 1 radośnie w policzek 

Wymachując szablą cwałował na ko 
miu wachmistrz oddziału kozaków. 

— Stać, bo strzelam! — wołał gor- 
liwy 


żołnierz. S, 
Stieñka zgarbił się jeszcze bardziej, 
wziął za rękę swą babę i skierował się 
ku wózkowi. Zośka otuliła się szczelniej 
w chustkę. Było 
się chłodno. Nikt nie mógłby jel zarzu- 
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Nie tędy, nie tędy!,. — mówił, cić, że się kryje. -Poprostu tuliła się tyl- 


— Wysiedliśmy, proszę pama naczęl ko w swą mizerną odzież, 


już mroczno i robiło | 


pomiarowe zdjęciami filmowemi. 


panji górniczej. Ma również otrzymać 


Była to jedyna w swoim rodzaju |instrukcje dla swoich afrykańskich sze- 


Spos 


kawego  filmm naukowego. 


obność stworzenia niezmiernie cie- |f(ów. Są one jednak tak konfidencjonal- 
Przedsię- |ne, że nie śmie ich zapisać na papierze, 


wzięcie połączone było z wielkiem nie- |4 musi zanotować w swym „małym 
bezpieczeństwem, gdyż w każdej chwili | móżdżku“, ' 


mógł nastąpić wybuch wulkanu. 


samowity aktor rozpocznie , 
dukcję i wtedy nie zważając na wielkie 
niebezpieczeństwo nakręcono zdjęcia. 


Mimo swego młodego wieku miss 


Okręt zakotwiczony w odpowiedniej | Salkinde posiada niemałe doświadcze” 
odległości od wulkanu oczekiwał aż nie- nie. Poraz pierwszy przystępuje ona w 
swą pro- | charakterze obrońcy w 21-ym roky ży- 


cia. Broniła wówczas trzech tubylców, 
oskarżonych o przygotowanie zamachu 


Śmiałkom dopisało szczęście, gdyż |na życie „konkurencyjnego“ wodza. 


następny wybuch nie objął stre 


fy zako- 
twiczonej „Albertiny”, p e 


Młodziutka adwokatka musiała prze- 
Prowadzić śledztwo, wyszukać w dżun- 
gli mnóstwo świadków życzliwych o- 
skarżonym. którym groziła kara śmier- 


NOWE LINJE LOTNICZE PODBIEGUNOWE. |€i. Łagodny wyrok uznany został za 0- 
Północne okręgi Kanady mają otrzymać dwie sobisty triumf młodej kobiety, ' 


nowe linje lotnicze; kanadyjskie ministerstwo 


Miss Ethel Sałkinde zdobyła w Lon- 


poczt zamierza wydłużyć istniejące linje lot. | dymie dużą popularność. Jest poprostu 
nicze, a mianowicie doprowadzić jedną aż do |rozrywana i to nietylko przez feminist- 
brzegów rzeki Mackenzie, drugą zaś prawie do |ki ale i przez., feministów, z których 


morza polarnego, do Coppermine, 


oddalonego [nie każdy może się bochwalić, mimo 


o 300 km.ó'd zatókl Canieróna, "Samoloty będą | swego olbrzymiego mózgu, iż mając lat 
przewozić pocztę oraz pasażerów w to dalekie | dwadzieścia pięć reprezentował potężn 


podbiegunowe okolice. 


właśnie w tę stronę. 


trust przemysłowy. 


mika, bo akurat pociąg stanął, A my Nikt absolutnie w całym pociągu nie 


widział i mie słyszał nic podejrzanego. 


Chłopska furmanka podijeżdżała 'co- | Kozacy przetrząsnęli cały pociąg z da- 
raz bliżej. Dziad zatrzymał konia i nad-|leko większą bezwzględnością niż do- 
stawił ucha, niby z ciekawości, co się tu | kładnością. IAA "a 


dzieje. 
— A bilet macie? A 
Tego pytania Stieńka się nie spodzie 


Tylko — dziwna rzecz, W jednym 
z kagonów II klasy stójkowy z dużemi 
wąsami tubalnym głosem, gdy przekro- 


wał. Po głupim można się wszystkiego |czył próg przedziału zauważył, że coś 
spodziewać. Co ma kozak do biletu? |się błyszczy na podłodze. Rzucił okiem 


przecież nie jest konduktorem? 


i dostrzegł sporych rozmiarów brylant. 


Ale równocześnie w pytaniu tem| Kamień był w  kosztownej - oprawie. 


tkwiło wielkie niebezpieczeństwo, Po- |Stóikowy coprędzej 


rozejrzał się, czy 


winni przecież mieć przy sobie bilet do | go ktoś nie podpatruje, potem złodziej- 


najbliższej 


stacji i to trzeciej klasy,; skim, starym sposobem przydepnął lek- 


skoro im tu właśnie było najdogodniej ko przedmiot, bacząc, by go nie uszko- 


wysiąść. 
Sytuacja stawała się groźna. 


dzić. I w następnej chwili, właśnie wte- 


dy, gdy wchodził porucznik żandar* 


— Bilet? — Stieńka powtórzył py- | mów, stójkowy schylił się, jakby chciał 
tanie tylko dlatego, żeby zyskać na cza-|coś sobie poprawić koło buta. 


sie, Furmanka stała tuż. Kozacy owego 
podoficera, który rozmawiał ze Stieńką, 
rozsypali się wzdłuż toru. Chwila była 
była odpowiednia i jedyna. Za moment 
mogłoby być już wszystko stracone. 

Stieńfka skulił się, jakby czegoś szu» 
kał w kieszeni. Szukał istotnie, ale to, 
czego szukał, było grubym kawałkiem 
gumy z ołowianą gałką ma koficu. Potem 
wspłął się nagle, jak tygrys skoczył i sil 
nym ciosem zwalił kozaka z siodła. Nie 
dbał o to, czy go inni dojrzą, wiedział 
tylko, że musi się śpieszyć. Zośka przez 
ten czas wskoczyła czemprędzej na fur- 
mankę. Rzekomy dziad podciął konie i 
zawrócił. Stieńka wskoczył wbiegu. 
Ruszyii galopem. 

-A tam, niedaleko, już czekali inni 
Tam czekała na nich wolność! 


Jedyny dowód rzeczowy, jaki mo- 
głaby dać rewizja, zniknął w przepast- 
nych, złodziejskich kieszeniach rosyj- 
skiego stupajki. 

W tej samej chwili za oknami wa- 
gont rozległ się dziki wrzask i lament 
nieopisany. To wachmistrz kozaków, 
po uderzeniu jakie mu zadał Stieńka. 
przyszedł do przytomności. 


— Dzierżi! Dzierżił., — Trzymać 
chl., — wołał wachmistrz, trzymając 
się jednocześnie za podbródek — Zabili 


mnie!., 
Pasażerowie wychylili się z okien. 
Widok był opłakany. W unurzanyr* 
w błocie mundurze, z Opuchniętą twa- 
rzą, zbierał swe kości dzielny wach- 
mistrz kozaków i zapewniał wszyst- 


A tymczasem niech szukają w po-|kich, że należy łapać opryszków, któ- 


ciągu kogo chcą. Nie znajdą: 
Manewr udał się. Uszli tym razem 


rzy go zabili. 
— Znów się uchlał, sobaka — mru- 


niębezpięczeństwa, choć byli odeń o|knął wyrozumiale przyglądając się te- 


jeden wios. 


Znów się upił... 


„s Rewizja w pociągu nie dała oczywi- 
sta poważnych rezultatów: ' 


| 


„| mu widowisku, porucznik żandarmów... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Ochrona pracy kobiet i dziec 
W niektórych zawodach nie będzie wolno zatrudniać 

młodocianych robotników i robotnie 


Warunki zdrowotne w Łodzi są bardzo złe 


` Łódź, 18 grudnia. 

(i) Przez kilka dni bawiła w Łodzi 
delegatka ministerstwa opieki społecz- 
nej, inspektorka pracy p. Miedzińska, 
badając wszechstronnie warunki pracy 

robotników młodocianych i kobiet w 
łódzkich zakładach przemysłowych. In- 
spekcja ta miała bardzo duże znaczenie. 
Zdrowie i siły młodzieży pracującej w 
przemyśle i rzemiośle są aż nadto czę- 
sto nadużywane i przedwcześnie wy* 
czerpane. A w tych warunkach rodzą 
się choroby zawodowe, rodzi się cher- 
lactwo i zniedołężnienie i wzrasta nowe 
pokolenie robotnika, pokolenię chore i 
przedwcześnie zniekształcone fizycznie 
i psychicznie, 

Inspekcja pracy kobiet i młodocia* 
rych przeprowadziła ostatnio wiele ba- 
dań lekarskich. Riezulltaty tych badań 
były smutne, niekiedy nawet wręcz 
tragiczne, Jeśli chodzi o Łódź, stwier- 
dzono jak groźne dla zdrowia młodzie- 
ży są współczesne warunki pracy w 
fabrykach włókienniczych: Tylko 44,6 
procent badanych miało normalną tem- 
peraturę. Wszyscy inni gorączkują w 
mniejszym lub większym stopniu pod 
wpływem rożwijającej się gruźlicy lub 
dolegliwości gruczołowych i wad serca 

Przypomnieć sobie należy, w jakich 
warunkach, w obecnych czasach kry- 
zysu i bezrobocia, żyją młodociani ro- 
botnicy- w domu. Przeważnie są nie- 
dożywiami albo źle odżywiani, Warun- 
ki mieszkaniowe w dzielnicach robot- 
niczych łódzkich są aż nazbyt dobrze 
znane. Zdobyły sobie smutną, lecz zu- 
pełnie zasłużoną złą sławę. Na to nie- 
stety, doraźnego ratunku niema. Wiele 
lat Wa opar nim głód wizen 
wy 208 zążegnany, nim unorm 
się warunki bytu robotników. 

A do wszystkiego dochodzą jeszczę 
*ostre zmiany temperatury w objektach 
fabrycznych, złe przewietrzanie sal, 
zbyt wytężone tempo pracy, wpływ 
odpadków bawełnianych i wełnianych 
. w przędzalniach na płuca i krtań. To 
niszczy organizm w tak groźnym stop- 
miu, że inspekcja pracy. widziała się 
zmuszoną do wglądnięcia w te sprawy 
i roztoczenia bardzo troskliwej opieki 
ppc młodocłanymi robotnikami i koble- 
ami, i 

Pomijając zresztą zakłady przemy- 
stowe. We wszystkich niemal zawo- 
dach praca stwarza niebezpieczeństwo 
dla zdrowia młodzieży i dlatego wła- 
śnie wskazana jest jaknajwiększa or 
chrona. Naprzykład: praca w piekar- 
niach. Dla młodzieży jest ona w wyso- 
kim stopriiu szkodliwą. Czasem wystar 
czy jeden rok pracy w tym zawodzie, 
by wytworzyć u niektórych miodocia- 
tych robotników przepuklinę. Dłuższa 
praca wywołuje przeważnie nieżyt 
oskrzeli i rozednię płuc, Niedosypianie, 
przepracowanie, wpływ wysokiej cie- 
płoty pomieszczeń, fatalne warunki hi- 
gieny skóry — to wszystko składa się 
na szwank zdrowia młodzieży pracu- 
iącej w piekamiach. 

Tak samo szkodliwe dla młodocia- 
nych robotników są takie zawody jak 
kowastwo, ślusarstwo, prace przy in- 
stalacjach wodociągowych i kanaliza- 
cyjnych. Do prac tych powinni być 
używani wyłącznie dorośli. 

I właśnie obecnie inspekcja pracy 
rozpoczęła swą interwencję, W pierw- 
szym rzędzie interwencja ta idzie w 
kierunku jaknajwiększego zabezpiecze” 


Straszna Śmierć bezrobotnego 


W poszukiwaniu pracy—utonął w jeziorze 


Brześć, 18 grudnia, . 

Wstrząsający wypadek wydarzył 
się we wsi Olszany, pow. stolińskiego. 
Mieszkaniec tamtejszy, 35-letni rolnik 


Andrzej Sys, cierpiąc nędzę, udał się na 
poszukiwanie pracy do wsi okolicznych 
zabierając ze sobą piłę. Od tego czasu 
zaginął po nim ślad. 
Dopiero po tygodniu, 


dokonano 


— 


nia młodocianych robotników i kobiet. 
Skłanła się zarządy przedwsiębiorstw 
przemysłowych, by stosowały częst- 
sze wypoczynki dła kobiet i młodzie- 
ży, by zorganizowały w czasie przerw 
krótkie zajęcia gimnastyczne i t. d. 
Jest to pierwszy etap prac w tym 
kierunku. 
poinformować, inspekcja pracy ma da- 
leko rozleglejsze plany, które mogą 
wywołać duże zmiany na rynku pracy: 
Projektowane jest bowiem ułożenie li- 


sty zawodów i warsztatów, w których 
bezwzględnie nie będzie wolno praco- 
wać młodocianym robotnikom i kobie- 
tom, Dæ; robotnik młodociany i ro- 
botnica są szczególnie poszukiwane 
przez przedsiębiorców, jako siły dałe- 
ko tańsze. 0 ile ministerstwo opieki 


Jak zdołaliśmy się bowiem į społecznej zrealizuje swe Plany, rynek 
jpracy zostanie uregulowany i wprowa* 


dzone zostaną normalne warunki we 
wszystkich przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych i rzeinieślinczych: 


Cała rodzina 
uległa zaczadzeniu. 


Łódź, 18 grudnia. 

(g) Wczoraj wieczorem. w domu - 
przy ul, Krzyżowej 1 zdarzył się niesz- © 
częśliwy wypadek zaczadzenia całej ro 
dziny. 

Wskutek wadliwie funkcionuljącego 
pieca, przez nieszczelne drzwiczki za: 
czął ulatniać się czad, który szybka róż 
przestrzenił się po całem mieszkaniu. 
W domu znajdowały się wówczas trzy 
osoby, Fajga, Ryfka i Ber Giersztowie. 

Nie poczuły one czadu i pod wpły- 
wem trucizny zasnęły. 

Na szczęście poczuł czad na koryta- 
rzu jeden z lokatorów. Otworzył drzwi 
od ich mieszkanai i po skonstatowaniu 
faktu, natychmiast zawezwał pogoto- 
wie ratunkowe. ; 

Ofiary zaczadzenia, po udzieleniu 
im pomocy, pozostawiono w stanie 0- 
słabionym na miejscu. 


Czy mężczyzna może jednocześnie kochać dwie kobiety? 


ITAK, 


a 1991 = —o=wynea 


i | R 


Biekawy dwngłos w aktualnej ankiecie „Expressu” 


Ogłoszona w związku z graną w 
Teatrze Miejskim komedią Morstina — 
„Dzika pszczoła” ankietą naszą na te- 
mat czy mężczyzna może kochać się 
równocześnie w dwuch kobietach — 
wywołał w mieście żywe zainteresowa- 
nie. Dowodem tego szereg listów, jakie 
pierwszego zaraz glnia nadeszły do re- 
dakcji. 

Narazie ogłaszamy dwie bardzo 
symptomatyczne odpowiedzi, 

Oto co pisze p. Zoiia K. 
|  „Zarzucono komediji Morstina, że pO- 
lruszony w niej został problem drasty- 
„czny i zgoła literacki: miłość mężczyz- 
ny równocześnie do dwuch kobiet. U- 
wążam, że założehie takie nie jest by+ 
najmniej wymysłem fantazii autorskiej, 
lecz. strzępem «rzeczy wistej prawdy... 

Kilka lat po ślubie (a kochaliśmy się 
z mężem bardzo gorąco) przyjechała do 
uas moja daleka kuzynka. Po niejakimś 
czasie zauważyłam, że zachowanie się 
męża uległo dziwnej zmianie: był chłod 
niejszy, roztargniony, zdenerwowany. 
Niedługo miałam czekać na rozwiąza- 
nie tej zagadki: oto pewnego wieczora 


niu przybiegł do mnie, błagając ze łza 
mi w oczach, ażebym wróciła do niego, 
albowiem kocha mnie szczerze i nie wy 
obraża sobie bezeninio dalszego życia... 
Dałam się ubłagać i powróciłam. 
Kuzynka nasza wyprowadziła się od 
nas, i zdawało się że żadna chmura nie 
zakrywa pogodnego horyzontu naszego 
życia. Po miesiącu jednak dowiedzia- 


łam się, że mąż odwiedza moją kuzyn j 


kę i utrzymuje z nią bliższe stosunki. 
Oburzona tym wiarołomstwem  odesz- 
łam z powrotem do matki. Próżno bła: 
gał mnie i przepraszał: byłam niewzru- 
szona. Za nic w świecie nie chciałam 
powrócić do domu tak nikczemnie shań 
biónego. se vén hU BiA 4 A rż 

Mąż przejął sie tem tak bardzo, że 
zażył trucizny, W liście „pisał, że. nie 
może żyć, ponieważ kocha rówiocześ- 
nie dwie kobiety I bęz żadnej nie może 
się obejść. Że wieczna rozterka ducho- 
wa doprowadziła go wreszcie do takie- 
go roztroiju nerwów. że tylko samobój- 
stwo skrócić może jego mękę. 

Lekarze zdołali jednak uratować zo, 
a ja przebaczywszy jego zdradę, pic- 


zastałam męża w objęciach mojej ku-|lęgnowałam go i teraz żyję z nim pod 


zynki. 
Dotknięta do żywego postanowiłam 
zerwać z nim i przenieść się do matki. 


Mąż mój był nieszczęśliwy. Po tygod- 


jednym dachem... 

Czy mąż utrzymiuje nadal stosunek 
z moją kuzynką — o tem nie chcę wie- 
dzieć! 


Polacy gdańscy nadali min. Papeć 


godność honorowego członka związku 


Gdańsk 18 grudnia. 

Wczoraj odbyło się w zapełnionej 
sali stoczni gdańskiej nadzwyczajne 
walne zebranie rady naczelnej związku 
polaków w. m Gdańska, zwołane celem 
rozszerzenia zarządu i zmiany pewnych 
paragrafów statutu, . 


W zebraniu wzięli m. in. udzia Ko- 
misarz Generalny R. P. minister Papee 
z małżonką, 

Przechodzącego przez szpaler stra* 
ży porządkowej min. Papee powitali 
zebrani hucznemi oklaskami, śpiewając 
hymn narodowy: Zebranie zagaił pos. 
dr. Moczyński, oznajmiając, że zarząd 
uchwalił nadać członkowstwo honoro- 
we  Komisarzowi Generalnemu min. 
Papee za stworzenie nowych warun- 


strasznego odkrycia, na lodzie, na je- 
ziorze w uroczysku „Dołha“, gdzie zna 
leziono wmarzniętą w lód piłę Sysa. 

Nieszczęśliwy wieśniak przechodził 
tamtędy. Lód załamał się pod nim 
wieśniak utonął w głębinach jeziora. 

Wiadomość o wstrząsającej Śmierci 


całej okolicy. 


ków bytu dla społeczeństwa polskiego 
w Gdańsku. 

Po tem przemówieniu pos, Moczyń* 
ski wręczył ministrowi Papee dyplom 
członkostwa honorowego, a prezes 
związku inspektor Królikowski — Mu- 
szkiet — opaskę straży porządkowej. 

Prezes związku polaków wygłosił 
następnie przemówienie, zaznaczając 
m. im, że dalszy rozwój związku dopro- 
wadził do'wzrostu liczby członków na 
przeszło 4 tys. Resztę zebrania wypeł- 
e wały tri poszczególnych ko- 
misyj. 
SONUORKUSANENOCOOZAANNOBNUSUNNW 


Pożar w domu 
przy ul. Kilińskiego 85 


Łódź, 18 grudnia. 

(ig) Wczoraj wieczorem zaalarmo. 
wana straż ogniowa wieścią o pożarze, 
który wybuchł w domu przy ul. Kiliń- 
skiego 85. Ody straż przybyła na miel- 
sce, okazało się, że płomienie powstały 
na pierwszem piętrze w prawej oficy- 
nie w mieszkaniu p. Dziewieckiego. Ża 
paliły się tam Ściana i futryna drzwi od 
pieca kailowego, zbyt mocno przes 
grzanego. 

Pożar po upływie godziny zlikwi- 
dowano. Straty są nieznaczne. Straż 


wywołała przygnębienie w Olszanach I] wyrąbała tylko część ściany i drzwi 0- 


raz rozwaliła piec. 


——— RM a e mm mm pł). IMO 


Zdaję się, że tak... Należy on bowiem 
do tych mężczyzn, którzy mają tak 
szerokie serce, iż pomieścić w niem mo- 
gą dwie kobiety naraz. 

Onegdaj byliśmy razem na „Dzikiej 
pszczole”.. Wychodząc z teatru mąż 
wziął mnie pod ramię i przycisnął do 
siebie. 

— Tak powiedział — to trudny pro- 
blem, kiedy się ma do wyboru dwie 
kobiety, które jednakowo się kocha! 

Milczałam dyplomatycznie.. Bo co 
tu mówić — kocham bardzo swego me- 


„„Kiedy kochać, to do 


"=> —+grobułs 0 w 
« „dnaczej sprawę ujmuje p. Kazimierz, 
K. kasjer z jednej z firm łódzkich. 

Problem poruszony w sztuce Morsti- 
na „Dzika pszczoła* uważam zgoła za 
nieimoralny i fantastyczny. 

Sądzę ludzi i ich uczucia ściśle wed: 
ług siebie. 

Od 25 lat jestem żonaty, mam dzieci. 
przeszedłem to i owo. Miewało się w 
życiu różne pokusy, bo to się było i 
młodym i przystojnym i dziś jeszcze 
posiada się prezencję nienaigorszą. Lecz 
nigdy nie przyszło mi nawet do głowy. 
ażeby obejrzeć się za inną kobietą! Ko- 
cham bowiem swoią poczciwą Celinę z 
którą przeżyłem tyle lat i raczeibym 
dał sobie uciąć rękę aniżeli ją zdradził. 

Nie rozumiem więc pana starosty. 
który równocześnie kochać mógł żonę 
i kochankę. Dla mnie miłość to zhaczy: 
„kiedy kochać to do grobu“ — jak mó- 
wi stara piosenka — i być bezwzględ- 
nie wiernym wybrance swego serca. 

A jeśli mężczyzna uganła się równo- 
cześnie za tą i za tamtą spódniczka, do- | 
wód to, że w grę nie wchodzi żadna 
miłość, lecz pożądanię zmysłów i loku- 
myślna chęć zabawy. 

Na pytanie czy mężczyzna kochać 
może równocześnie dwie kobiety odro: 
wiadam kategorycznie: flirtować meżra 


nawet z tysiącem — lecz kochać tylo 


jedna! 
E ERRE TESA 


Napad uliczny? 


Łódź, 18 grudnia. 
(ig) Dziś w nocy przechodnie na ulicy 
Chłodnej zauważyli jakiegoś młodego 
mężczyznę, leżącego w kałuży krwi na 
ulicy. Wezwano do niego natychmiast 
pogotowie ratunkowe. 

Jak się okazało młodzieniec miał 
głęboką ciętą ranę w głowie. zadaną 
nożem, 

Po doprowadzeniu go doprzytom- 
ności stwierdzono, iż jest to Fugeninsz 
Faust, syn czyściciela miejskiego. Kto 
go zranił — nie zdołano ustalić, Faust 
nie przypomina sobje bowiem zupełnie 
zajścia. 

Po nałożeniu mu opatrunku przes 


iwieziono go do szpitala. 


m a A 


. 


m 
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umor na gorąco!.. 
Pan Kubuś udał się do lekarza, 
— Co pan pije? — zwraca się doń lekarz 
zbndaniu, 
— Jakto 
Wódkę! 

— Īle pan pije dziennie?,,. 

— Tak na oko z jakieś.. półtora litra,,, 

Lekarz pokiwał głową i pyta dalej; 

= A jak tam z paleniem? 

~~ Palę tylko pięć papierosów na godzinę „ 

— AM więc zabraniam panu stanowczo pi- 
cia wódki i palenia papierosów! — oświadczył 
lekarz, Ń 

Kubuś bierze palto, kapelusz i odchodzi, 

— Panie! — woła za nim lekarz, — Za po. 
radę płaci pan 10 złotychi.. 

— A kto panu powiedział że ja skorzystam 
z pańskiej porady?,, — odpowiada Kubuś. 

i PRZ 


po 
co? — odpowiąda Kubuś. — 


* 

Znany aktor, pan K„ wchodzi do kawiarni, 
zajmaje stolik í oczekując jeszcze. towarzysza, 
fzzzchyla jedno krzesło na znak, że zajęte. Mí- 
mo to jeden z gości zabrał kresł, usiadł: przy 
sąsiednim stoliku, przywołał kelnera i rzekł: 

— P.mro„szę ddddla mmmnie her..ba, „tę, 
— I ddddła mmmmnie t.też! — dodaje 
aktor, ) : 

Nieznajomy spojrzał nań groźnym wzro- 
kiem 

— Cze.go pppan chce?,. — powiada ak- 
tor — Trud,.no fiffa się ja kam.. 

— Cecco? ,.. — odpowiada 
Ppppan się ją..ka?,,., 


waż że mó.,.wię normál. niel 
** 
X 


W Kołomyji mieszkał pewien skąpiec, któ- ` 


ry nifdy żebrakowi grosza nie dał. Pewnego 
dnia skąpiec ów ciężko się rozchorował Żona 
lego i dzieci postanowiły rozdać biednym więk- 
szą sumę pieniędzy, celem przebłagania złych 
ruchów, Rodzina przeznaczyał więc 100 zło- 
tych dla najbiedniejszych. 


Skapiec wyzdrowiał i teraz trzeba było mu | dz 


zdać raport z owych 100 złotych, 

Najmłodszy syn rzekł: 

— Zostawcie mnie, już ja fo załatwię, 

09409:6jcfedi karat sobie przedstawić. tasin, 
nek jwydaików za czas jego choroby, syn, wskz* 
zał smuma pozycjęj” nhas 

— 109 złotych dla biednych., 

SŚksviec wybuchnął gniewem: 

— Więc tak gospodarowaliście pieniędzmi 
w orasis mojej choroby? + 

— Ależ, ojcze — przerwał mu syn — Nie 
pamiztász ... Sam przecie kazałeś rozdać bied. 
nym stó złotych! 

$korioo zarzyślił się i odparł zdziwiony: 

— Więc mialem. aż tek wielką gorączkę?., 

** 

Pewien malarz miał wykonać portret bo- 
catefo bankiera, Malarz przyszedł do aparta- 
mientów bugacza i zabrał się do pracy, Lecz 
bogoz uważał, że nieniądze- dają mu prawo 
zwrartrmia malarzewi różnych uwag i ciągle. 
włesesł jakieś zdanie, 

Malarz - zdenerwował 
śroził! 

— Panie, jeżeli pan się natychmiast nie 
ursokoi, to namaluje pana tak jak pan wyglą- 
da w, rzeczywistości! 


ra enrile 


się w końcu i zae 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek komedia Bus Fekete 
„Pieniądz to nie wszystko”, a we wtorek, po 
raż ostatni „Stefek“ Devała. Będą to przedsta- 
wienia popularne po cenach najniższych od 35 
groszy do 2.50. KE 

W środę nowy przebój Teatru iMejskiego, 
aktualna, pogodna komedia Morstina -Dzika 
pszczoła”. T 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w poniedziałek i jutro we wtorek o 
godz: 8.15 wiecz. pełna humoru komedja w 3 
aktach  Drzymały-Siedlęckiego D.t.: „Spadko- 
bierca”, w rężyserji Kazimierza Opalińskiego. 
W rolach głównych:  Mrowińska, Sanowska, 
Opaliński, Preiss, Woiciechowski i inni. 

Bilety dö nabycia w kasie teatru od godz. 
11—2 i od 6 wiecz. Przedsprzedaż biletów gd- 
bywa się w P, B. P. „Orbis“, ul. Piotrkow- 
ska 65, tel. 101-01. 


EBugżuneny aptels. 

(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: J. Koprowskiego (Nowo- 
miejska 5), S. Trawkowskiej (Brzeziń- 


ska 56), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
95), J. Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 


„Gdy amantów było tylu... 


1938 EXSRESS A 
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PANNA LOLA SZUKA MĘŻA! 


Codzienny film rusun owg „Expressu“ 


W 


= 
r 
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Jakby nie czuł „sex-appealu", 
Że wybrałam go, żałuję, 


p Wciąż ze ślubem zwleka Wicek, — Ci mężczyźni Lolu droga, 
To przeważnie są niezdary, 
Też chodziłam kawał czasu, 


m dj A ze X (/Z Ę ` 
| e | CÓŻ ULA 


Królowie kochali cyrkowców | 


SBupununzy kion operiada o mMonmnar- 
chach euuwraoppe5$sisicia 


ił ciekawą ankietę, w której sławni ar 
tyści opowiadają o swych spotkaniach z 
osobami koronowanemi. 


, Sławny klown .cyrkówy, Frattelini, 
jzhany jeszcze przed wójną, * posiada w | 


tęj dziędzińie wiele wspomnień: - * 
"l rFrattelini Twierdzi, 
państw europejskich byli pierwszorzęd- 
nymi znawcami szłuki cyrkowej. — Ze 
szczególnem zainteresowaniem śledzili 
‘królowie ewolucje koħi cyrkowych, któ- 
,re zawsze cieszyły się ich sympatją. Za- 
jinteresowanie to Fratellini tłumaczy tem 
iż przyszli monarchowie otrzymywali 
wychowanie, w którem jazda konna zaj- 
| mowała jedno z najważniejszych miejsc. 

Co się tyczy demokratycznych wład- 
ców państw, prezydentów republik i in- 
nych dygnitarzy, wolą oni samochody, 
„aniżeli konie, Jako dawniejsi adwokaci 
lub urzędnicy, presydenci ci w swej mło 
dości nie mieli zamiłowania do jazdy kon 


(z) Dziennik paryski „Excelsior” urzą- neji 


“iż monarchowie | 


| 


dlatego przyzwyczaili się raczej do 
aut, zanim poznali konie. 

We. wspomnieniach swych Fratellini 
zahacza i o Moskwę, opowiadając mało 


'wprawdopodabną. jak na dawne stosun- 


ki carskie histone o tem, jak'na próby 
cyrkowe przybywał., car Mikołaj JI. — 
Wedle słów Frattelliniego, car rosyjski 
przychodził na próby, zajmując lożę i ży 
wo reagował na wszystko, co się odby- 
wałó na arenie, wyrażając swe uznanie 
dla jednych, lub też krytykując inne 


mery, 

Klown ten twierdzi również, iż zna- 
czna jlość ekwilibrystek cyrkowych, wy 
szła zamąż za książąt i oficerów gwardji 
camsikiej, 

Frattellini występował też przed ce- 
sarzem Wilhelmem i przed Franciszkiem 
Józefem. — Twierdzi on, iż monarcha 
austro-węgierski był. wielkim amatorem 
cynku, który odwiedzał zawsze w towa- 
rzystwie córki swej, Walerji. 


Hailio? Tu radjo! 


j PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 18-go grudnia. 
7.00—7,05: Sygnał czasu i pieśń „iKedy ranne 

ją zorze”, 

7,05—7,20: Gimnastyka, 

; Muzyka z płyt, 

: Dziennik Poranny, 
140—752: Muzyka z płyt. 
1.52—7,55: 


19.40—19.47: Wiadomości sportowe, 


| 1947—19.55:- Dziennik wieczorny. 


2000—21,00: Koncert wieczorny. Wykonawcy. 
Orkiestra P, R. dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego, Wanda ińska (sopran) i Ta- 


deusz Łuczaj. 


21.00—21.15:  Feljeton „Wacława . Ojszęwskiego 
ina polskiego 


pP. t, „Kraima słońca*, 


. 121,15—22.00: D. c. koncert wieczornego, 
Chwilka gospodarstwa domowego. | 22,00—22.20: Muzyka z Płyt. 


7,55—8.00: Odczytanie progr ma dzień bieżący. | 22.0—3.00: Muzyka taneczna z danc, „Oaza“, 


8.00—11.40: Przerwa, 
11,40—11.50: Codz, Przegląd Prasy: Polskiej. 
11,50—11.55: "Wiadomości bieżące. - 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
12.30—12.35: Dziennik Południowy. 
12.35—12,38: Wiadomości meteorojogiczne, 
12.38—13.00; D. c. muzyki popularnej (płyty). 
13.00—15,25; Przerwa. 
15.25—15.30; Wiadomości o bec onie polskim. 
15,30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. 
dlowej T ssĄ Pe 
15,40—15.55: Muz z > i M 
15.55—16.40: Utwory fortepianowe w wyk. Bro- 
nisławy Rosenbaumówny, 
16.40—16,55: Lekcja języka francuskiego. Kurs 
elementarny). tor L. Roquigny. 
1655—17 30: Recital skrzypcowy ette Frana, 
17.30—17,50: Pieśni w wyk. S. Szyfmanówny, 
RTT ag Repertuar teatrów i komunik 
łódzki 


e, 
18.00—18.20: Odczyt z cyklu „Mędrcy i poeci 
starożytnej Grecji a chwila obecna“ Safona 
wygłosi Aleksander Turyn. 
18,20—18,45: Audycja żołnierska. 
18.45—19.00: Przeboje z operetki „Ycht M1. 
tości“, 
19,00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny, 
1%05—19.25: Rozmaitości, 
19.25—19,40: „Dawna polska kolęda*. — wygł. 
rof, dr. Adolf Chybiński, (Tr, me Lwowa. 
eljeton muzyczny), 


aty | 20.10. FRANKFURT (Sztutgart). 


23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
lotnictwa i komunikat policyjny. 


|23.05—23,30: D. c. mdzyki tanecznej z dancingu 


„Oaza“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.30. RZYM. Koncert pianistki Elly 
Ney, Tr z Filharm. Rzymskiej. 

18.55. WIEDEŃ. „Tannhäuser“ — opera 
Wagnera. Tr. z Opery Państwowej. 

19:30. BUDAPESZT. „Tenor“ — opera 
Dohnanyi'ego i „Karnawał w Pesz- 
cłe". Tr. z Opery Królewskiej. 

20.00. PRAGA. „Samson i Dalila", ope- 
ra Saint-Saónsa. Transmisja z Tea- 
tru Narodowego. 

Kon- 
cert symfoniczny. 

20.45, HILVERSUM. Koncert symfon. 

OJDDDODOOODDOOBUOAOGOGOGOGO000O 


s wiazda 
AHUN ANNY daO D A 


— By przyspieszył termin ślubu, 
Czyś już papę mego skłonił?,, 

— Bez posagu cię nie wezmę; 
Nim ślub wzięłam z moim starym... Pierw mi wzejdzie włos na dłoni,., To z żałości chyba skonam,,, 


Pisze Lola list do papy, 
Pisze bardzo podniecona; 
— Gdy za Wicka mnie nie wydasz, 


— A więc jutro, zaręczyny, 

A pojutrze ślub nasz będzie, 
Zaproszenia wyślij zaraz, 

Mnie się spieszy, więc to zrozum,, Niechaj wiedzą o tem wszędzie.» 


(Dalszy ciag jutro) 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 18, GRUDNIA. 
Zręczny, stały, wrażliwy — mle lubi fałszywych 
„  Sytuacyj. 
Przeważnie jest lubianym w kółach w. ja- 
kich się obraca — ma bowiem charakter towa- 


tzyski i serdeczny. Jest. ło towarzysz, jakiego 


każdy chętnie widzi I niełatwo go opuszcza. 

Jego natura uprzejma ł sympatyczna przy- 
ciąga do siebie przyjaciół, ale. mimo to — tylko 
bardzo mało ludzi zna prawdziwą duszę tego 
człowieka. Wierność | stałość w przyjaźni są 
jego charakterystycznemi cechami. 

W małżeństwie niezawsze jest szczęśliwy, 
gdyż w wyborze żony kieruje się głównie 
względami Inteliektualnymi, nie zwracając uwa- 
gl na charakter I pochodzenie kobiety. 

Z osobami płci odmiennej łatwo się zaprzy- 
jaźnia, a później, z właściwym sobie pośpie- 
chem — zaręcza. Przekonawszy się jednakże 
o zbyt wielkich różnicach charakteru — równie 
szybko zrywa swe zaręczyny, jak je zawarł. 
Dzięki bowiem swej prostolinijności I prawości 
— nie znosi kłamstwa i sytuacyj fałszywych. 

Skoro jednak znajdzie kobietę odpowiednią, 
która go rozumie, kocha i obdarza zanianiem — 
staje siy entuezjastycznym, ustępliwym I po- 
święcającym się małżonkiem, a jego wszelkie 
zdolności mogą osiągnąć wówczas niezwyżły 
rozwój. 

Zarówiło kobieta jak i mężczyzna uradzeni 
dzisiaj -— dążą zawsze do wolności i to na 
wszelkich połach, I niełatwo pozwałają się ogra 
niczać. 

Nie troszczy się dostatecznie o swój roz- 
wój duchowy I nie rozwija się w życiu moral- 
nie, Niczem się nie przejmuje, nie robi sobie 
wiele z zarzutów innych lub wyrzutów sumie- 
mia, I chętnie zgadza się ña wszystko. Tam 
gdzie jego osoba wchodzi w grę — pragnie, 
aby wszelkie Inne względy zostały usunięte na 
plan dalszy. 

Ale gdy taki człowiek rozwinie się duchowa 
— wówczas staje się prawdziwym idealistą © 
szlachetnym charakterze, Towarzyski, dobro- 
czynny, wrażliwy, sympatyczny — wykazuje 
wielką dobrotliwość. Chociaż unika sporów we 
własnych sprawach — z wielką odwagą i nie- 
zwykle gorliwie walczy o Sprawy pokrzywdzo- 
nych. - 

Typ wyższy — jak widzimy — tak sie różni 
od człowieka nierozwiniętego jak dzień od nocy 


DNIA 18 GRUDNIA URODZILI SiĘ: 
Tomasz Święcicki, historyk i geograf, autor 
„Opisu Starożytnej Polski“; muzyk Cari Maria 
Weber i Lujo Brentano — znany ekonomista 
niemiecki; Harry viscount Burnham — angielski 
polityk i publicysta; Edward Mac Dowell — 
kompozytor amerykański oraz Mary Nolan — 
ekrani. 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


EH ” OSY MOWWAZIERZCNI b 
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GUNNNENYRONUDNUSENESNM 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef , Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin - siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę «mężczyzny 
sA woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  ziejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tezo nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą wsżyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i którą przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policią oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
zająca drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław. Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 „złotych dla nioa Jaś dobiera so0- 
„bie do pomocy swego kolegę. siłacza Felka. 
i razem szpiezuią Pakułę. Za miastem do- 
"chodzi do walki między Pakuła a jednvin z 
“Jego 'karmratów, przyczem Pakuła vchnię- 
cierń noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudziką jest służąca adwo- 
“Kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewężyna, 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokoaunem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 


Jaś. obawlając się w dalszym ciagu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje g0 w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś| 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka-; 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. p 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy -„Qarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (iarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

uodzi zamąż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
fera i zazatnąć iego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 


Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany. 


Zawidzki. chcąc się pozbyć  Chudzika 
nazawsze, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwyxłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz, 


Po pewnym czasie lekarz twierdził 
zgon Chudzikka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na ka- 

* tafalku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła go pokryio'mu. do Paryża. 

aron Ordyn urządza bal maskowy w 
ogrodzie. Na bal ten ER. tank między inny- 
poszukujący 


żenie. | 


mi również nadkomisarz Be 
„Garbuska'*, 

Jana nawiązuje na tym bału zmajomość 
z nieznanym mężczyzną, 


= A futro spotkamy się bez ma- 
sek... 

— Propozycja wcale niezła... Ow- 
szem, zgadzam się na nią... Proszę Wy- 
znaczyć miejsce i godzinę... 

— Więc powiedzmy jutro o 6-ej 
przed wieczorem... W kawiarmi hote- 
lu „Majestic“... 
zamelduje się u portiera... 

— Doskonale, łaskawa pani... 

Gondola zbliżała się do brzegu... 
Gwar rozochoconych. gości stawał się 
coraz bliższy... 

W tym samym czasie jakiś zamas- 
kowany mężczyzna  przekradał się 
znowu w stronę samotnej altany w 
końcowej alei.. Mężczyzna ów starał 
się stąpać jaknajciszej... 
glądał się bacznie 
ny... Mimo swej spostrzegawczości nie- 
zauważył jednak nic ciekawego... 


'Przezorność i ostrożność zamasko- | misarz. 


wanego mężczyzny wydawała się u- 
sprawiedliwiona, albowiem po drugiej 
stronie alei za drzewami posuwali się 
wślad za nim dwaj mężczyźni. Jed-| 
nym z nich był nadkomisarz Bełza. 


Kto pierw przyjdzie, 


Co chwilę roz- | kiemi drobnostkami... 
na wszystkie stro- Więc 


TTTTTTYTT" 


— Proszę zdiąć maske! — rozka- 
zał Bełza. : 
I ten rozkaz został spełniony... 


Gdy jednak maska opadła z twarzy |cze.. 


nieznanego mężczyzny, nadkomisarz 
schował szybko broń į otworzył szero- 
ko oczy... 

— Pan... pan baron?... 
przepraszam pana barona... — i zer- 
knął piorunującym wzrokiem w stronę 


wywiadowcy, który również oniemiał podobnie niedługo jakiś pan... 
Z sensacyjnego wyniku swych podej-| wskazać mój stolik... 


rzeń. Wywiadowca wprowadził 


TLLLLLLLEL 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃS 


B -= SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
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EGANBZŃOORAGUCZICA 


— Proszę... filiżankę czekolady i 
kawałek tortu... Zaraz... Pozatem „ro- 
szę o zagraniczne ilustracje... i jesz- 

. proszę tu przysłać portiera... 

— W tei chwileczce. łaskawa pani... 
Najpierw zjawił się pikolak ze sto- 
sem zagranicznych pism ilustrowaiych. 


Naimocniel | Następnie zjawił się portier. 


— Czy pani mnie wzywała?... 
— Tak.. Zgłosi się do was prawdo« 
Proszę mu 


— Dobrze, proszę pani... — odparł 


mnie w błąd... Naimocniei pana baronaportier i znikł. 


przepraszany... 
en Głupstwo — odparł 


dyn. — Nie warto przeimować się ta-|ka kawałków tortu. 
Ale to paradne..|szała czekoladę, przeglądając zagrani- 
przyjął lczny żurnal mód. 


pański wywiadowca 
'mnie za Garbuska?... 
— Nnnie... 


Sam nie wiem co nam strzeliło do gło- 
wy... Jeszcze raz najmocniej pana ba- 
rona przepraszam... 

— Czy to jest wynik pańskiej cało- 
nocnej pracy?.. — zagadnął go baron 


— Więc powiada pan — upewnił; Ordon. 


się, jeszcze raz nadkomisarz że to 
on?... 

— Napewno, panie nadkomisarzu... 
— odparł wywiadowca. 

— Po czem pan go poznał?... 

— Po ruchach... 
To napewno Garbusek... 

— Pan się nie myli?... 

— Wykluczone... 


— Nie... 
doku... 

— W takim razie... 
większego sukcesu... 

To rzekłszy, baron skłonił się u- 


Mamy tu kilka osób na wi- 


życzę panom 


Mam dobre oko... |przejmie, nałożył maskę spowrotem na 


twarz į szybko się oddalił. 
Na naibliższym jednak zakrecie za- 
trzymał się, Usłyszał ze «aba cichy 


— Uprzedzam pana, że jeśli się o0- gwizd. 


mylimy, konsekwencje 
nas bardzo opłakane... 
kto to jest... 


Niewiadomo 


nych... „Wpadunek'* może “ yé ogrom- 
ny... ap 

— NA jednak... 

— A jednak pan nie zmienia zda- 
nia?... 

— Nién: 


— Ano, zobaczymy... 

Dwaj mężczyźni posuwali 'sie ostro- 
żnie naprzód. Obydwaj schvlali nisko : 
karki. by światło latarń nie zdradziła 
ich obecności. i 

Mężczyzna, którego Śledzili. pod- 
szedł do altany i zatrzymał się. Zajrzał 
tdo wnętrza. Altana była tusta. 

Przez chwilę zastanawiał się. jak- 
gdyby nie wiedział co teraz czynić... 

W tym momencie jak spod 
wyrosły nagle dwie czarne sylwetki. 

— Pan pozwoli... — rozległ się ba- 
sowv głos nadkomnisarza. 

Mężczyzna cofnął się mimowoli. 

— Co to?! 

— Bardzo przepraszamy. ale., ze- 
Greg się pan natychmiąst wylegitymo- 
wa 

Mężczyzna w masce rozejrzał się, 
jakgdyby szukał miejsca, którędy t- 
ciec. 

Nadkomisarz zauważył ten ruch i 
momentalnie wyciągnął rewolwer. 

— Ręce do góry! — zawołał. 

Jednocześnie wywiadowca z rewol- 


werem w dłoni stanął za nim. odcina- 


jąc mu odwrót. 


moga być dla | 
Wśród gości barona Ordy. | 


ziemi : 


Odpowiedział takim samym gwiz- 


dem. 


Wkrótce na stoliku zjawiła się za- 


baron Or-|mówiona filiżanka czekolady oraz kil- 


Jana powoli mie- 


Kunsztowny, warmurowy zegar nad 


rza wykręcał sie nadko= |weiściem wskazywał trzv kwadranse 
To oczywiście fonsens...|n2 szóstą. 


Jana co chwilę zegara ukradkiem 
w stronę drzwi. Każdy wchodzący 
mężczyzna budził w. niej mimowoli 
dreszcz niespodzianki. 

— Może to on?... 

Ale wchodzący mężczyźni rozglą- 
dali się na wszystkie stronv i albo wy- 
chodzili, albo przysiadywali się do 
znajomych.  Jazz-bandowa orkiestra 
grała na zmianę fox-trotty, tanga i an- 
zielskie walce. 

Jana poprawiła woalkę, do połowy 
zasłaniającą iej twarz i zapaliła papie- 
rosa. Czuła spoczywające na sobie spoj 
rzenia przechodzących mężczyzn, lecz 
nie podnosiła głowy. 

Wszyscy oglądali się w iei stronę. 
Elegancja Jany, jei wytworna suknia i 


Z za krzaków wychyliła sie zgrab- cudowne dwa srebrne lisy budziły po- 
na jest wiele osób wy šoko postawio- na postać niewieścia. Baron zbliżył się |wszechną uwagę. 


do niei szybkim krokiem. . 
Była to ta sama niewiasta, 


PR 

Baron schwycił ją za rękę i zapytał 
iaa 

— No, jakże tam, Iwono?... 
wietnie.. — odparła tancerka. 
— Nie trudno go złapać w sidła... 

— Umówiliście się?.., 

=> Tak... | 

— Nic ci narazie nie pzwiedział?... 

— Nie... Sądzę, że jeszcze zawcze- 
śnie o term mówić... 

— Słusznie... Chciałem cię tylko u- 
przedzić, żebyś się miała na baczno- 
ŚCI... 

— Śledzi mnie ktoś?... 
£ — Owszem... Księżniczka Cygań- 
ska... 

— Więc jednak jest o niego zazdro- 
sna?... 

"— Ona jest zazdrosna o każdego 


mężczyznę, nietylko o Zawidzkiego... 
Ale, pssst... Uważaj... Ktoś idzie... 
Przyjemnej zabawy... Życzę powotlze- 
nia... 

Tancerka uśmiechnęła sie i wróciła 


na salę dancingową. gdzie czekał już na 
nią zaniepokojony Zawidzki... 

A baron Ordyn zapalił papierosa i 
wolnym krokiem spacerował po pustej 
alei, ważąc w głowie jakieś plany... 

Bal maskowy  dobiegał końca... 


Zamaskowany mężczyzna wzniósł | Gwiazdy bladły... 


posłusznie do góry ręce. 


Budził się różowy świt. 


Rozdział dziewięćdziesiąty drugi 


Jana weszła do tak dobrze znane- 
go jej halu hotelu „Majestic. Służba 
poznała ją, oczywiście, kłaniając się 
do pasa. . Księżniczka minęła długie, 
dywanami wyściełane korytarze i we- 
szła do ożywionej rozgwarem rozmów 
i rytmem jazz-bandu kawiarni. 

Rozeirzała Się uważnie. Prawie 
wszystkie stoliki były zajęte, Gdy sta- 
nęła na progu wszystkie twarze zwró- 
city sięw jej stronę. Pochyliły się ku so- 
bie głowy rozszeptanych kobiet. Każ- 


da miała coś do powiedzenia: każdej 
nasuwała sję jakaś u /aga. 

Niedaleko drzwi wejściowych, przy 
ścianie, był jeszcze wolny mały, dwu- 


osobowy stolik. Stał on nieco na ubo- d 


czu, ale Janie nie zależało bynajmniej 
w tej chwili na. tem, by siedzieć w sa- 
mem centrum. 

Zajęła wolne krzesło 
na kelnera. 

— Czem mogę służyć? — zapytał 
kelner. 


i zadzwoniła |, 


Jana, mimo iż przywykła /iuż” do 


która „zwracania na siebie powszechnej uwą- 
romansowała w altanie z przystolinym |gi, zadowolona była w głębisduszy”"z' 


tego niemego hołdu, jaki wyrażała jej 
wzrokiem cała sala dancingowa. Za 
każdym razem doznawała miłego uczu- 
cia wyższości nad innemi kobietami, 
skromnie ubranemi, lub mniej efektow= 
nemi. Łakrńęła tego ciągłego wyróż- 
niania się spośród szarej masy, chcia- 
łą, by uważano ią- za najpiękniejszą, 
najzgrabniejszą, najładniej ubraną. 

Popiiając wonną czekolade i paląc 
papierosy o długich mundsztukach, za- 
stanawiała się nad tem, poco właściwie 
tu przyszła?... Dlaczego iej tak bardza 
zależało na owym tajemniczym niezna= 
jomym, z którym spędziła wczoraj tak 
mile czas w „Trocadero'?... 

Może cały urok polegał na tajemni- 
cy, że nie wiedziała i nie wie dotych- 
czas jeszcze kim był ów mężczyzna?... 
Nie, zdawało jej się, że nie to bvło głó- 
wrą przyczyną... Po powrocie z balu 
— a było to nad ranem — położyła się 
zaraz spać... Długo nie mogła zasnąć... 
W uszach tęthiły jej ieszcze cudowne 
dźwieki włoskiej barkaroli. 

Zdawało jej się, że płynie po bez- 
kresnych falach oceanu. opierając się 
o silne ramię tajemniczego towarzysza 
w masce... Upajał ią jego głos. iero u- 
śmiech, jego postać cała... A gdy za- 
snęła, przyśniły jej się jakieś dziwne 
rzeczy... Więc najpierw była na balu... 
Tańczyła wiele i ciągle zasłaniała się 
wielkim, kolorowym wachlarzem. 

A potem wachlarz znikł i jego miej- 
sce zajęły — o, dziwne sny! — żołę- 
dzie... e 

Gdy obudziła się, zajrzała natych- 
miast do arabskiego sennika. z którym 
się nigdy nie rozstawała... 

Najpierw wyszukała słówo 
larz* 
czenie: 

— Współzawodnictwo. mała żdra- 
a: 
„ Więc będzie współzawodniczyć”*. iż 
Z kim?.. O kogo?.. A cóż znaczy fa 
„mała zdrada”? Kogo zdradzi?... Za- 
widzkiego?... 


Dalszy ciąg jutre 


) „wach 
i znalazła następujące wythuma- 
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anad TADUNKOWY Ma handlarzy armttnyt. Opryszek korzystał z „patentu na warjata“ 


AE fa bandyci skazani na wieloletnie więzienie Uniewinniony zabójca skazany za szereg nowych 


Grudziądz, 18 grudnia. |Ciesielski Franciszek, Kuta Józef, Ba- przestępstw ł 
_ W swoim czasie odbywał się w|kus Antoni, Zazdrosny Henryk, Bobka Stryj, 18 grudnia. Obecnie stanął Sichocki przed try- 
Warlubiu pow. Świecki, jarmark. W| Maksymilian, Dziukowski Władysław, | (U) Jan Sichocki, 30-letni rolnik z |bunałem karnym sądu okr, w Stryju i 
godzinach wieczornych, gdy jarmark |Bochniak Czesław i Maksymiljan i|Korczówki, koło Medenic, dokonał w |został skazany na łączną karę 18 age: 
miał się ku końcowi i handlarze poczęli | Władysław Leśniakowie. ciągu ostatnich 3-ch lat całego szeregu więzienia. Gier 
zwijać swoje kramy, grupa złożona Z| Wszyscy oni zasiedli na ławie oskar | różnych przestępstw. DS OWODODOGOGECEŚ 
kilkudziesięciu młodzików napadła na|żonych przed Sądem Okręgowym w M. in. został on w swoim czasie po- 
stragan z garderobą i bławatami nieja- | Grudziądzu, oskarżeni o napad rabun-| ciągnięty do odpowiedzialności, karnej LEKARZ-DENTYSTA 
kiego Stara oraz Stragan z pieczywem |kowy, za zabójstwo swego rówieśnika podczas a 
handlarki Kikulskiej Teofili, rabując Sąd po rozpatrzeniu sprawy i prze- sporu sąsiedzkiego. W czasie śledztwa F KopciowsKa 
znajdujące się na straganach tych f{o-|stuchaniu świadków skazał Narlocha na| stwierdzono u niego objawy choroby u|% * 


Sir. 6 


VALY: 3 lata więzienia, Gackowski 2 |mysłowej, wskutek czego poddano go | z 
Podczas rabunku rabusie pobili bro | lata więzienia, Gackowskiego Jana na|badaniom lekarzy psychiatrów, którzy Gdańska 30 
| ph swego mienia Stara, jego żonęl2 lata więzienia, Bakusa i Bobka po 3 |Orzekli iż jest on niepoczytalny. tel. 232-55, 
p oWandlarke Kikulską, lata więzienia, Ciesielskiego na 18 mies| Po opuszczeniu aresztu, Sichocki ma: | w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-.7 w. 
Policja ujęła sprawców napadu. Są | więzienia, Grzędzickiego na 1 rok wię- |iąc „patent na warjata", dopuścił się ca- przyimuje od 9—3, 
to Narloch Stanisław, Grzędzicki Zyg- | zienia, Leśniaka, Bochniaka i Polakow- |lego szeregu wykroczeń, za które Zo- srzy Górnym Rynku. 
fryd, bracia Jan i Józef Gackowscy, stał pociągnięty do odpowiedzialności. 
9 Dziś i dni następnych! | Dziś i dni następnychi 
E Kobiecy Dr. JEKYLL, Carola Lombard 
= w niesamowitym filmie. DEA SIEN Frankensteina 
o SESA š | | 
5 „ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. Nadprogram tygodnik Paramountu. 


VARIETE - 66 Dziś i codzieanie godz. 9 wiecz. Wejście bezpłatne. Wielki Program Atrakcyjny z udziałem pierwszorzędnych zapaśŚni- 
„DANCING „TABARIN Dziś walczą następne 3 pary 4 Braun, 4 Fernando, 3 Marry's Leo Spari oraz o godz. 10-ej w. ków światowej sławy m. inn. JAM 
Narutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66. JANDI (Afryka), MICHELSON (zap. 
Codziennie g fank FIVE. Kons. 80 żyć), ZAREMBA (m. Polski) oraz na 
je i ję 2) maro JOWY [urniej ali apaśniczyc wezwanie turnieju znakomity UXA 

CTIBOR. 


Qd g: Rei W. -KABARET-DANCING. 
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Rasz rewełac. mDr grama! WIENYSZYJ raz wy rodzi? 
S 9 II, Emoc. dramat miłości, zbrodni i bohaterstwa p. 
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TIPA RA a. * I. 
Zielona 2-4 . 99 
oE Dramat życiowy. W roli gł, Madeleine Carrol, Percy Marmond A roli gł. fenom., Tom Keene i Barbara Kent, 
u aoc ya Świąteczny program: „NOC MIŁOŚCI“ oraz Lawrel i Hardy, ka 04 w sia o 12. WEJ 49 gry 54, 85 i 1.09. 


DR. MED. Dr. med. 


L NITECKI H. Klaczkowa 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-|położnjctwo i choroby kobiece 


"RANKU eee giam  ECZNIGA 
Regulują e aab iai reumatyz- e Piotrkowska 294 


rau, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, Matk || 
PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY- 


artretyzmu, uderzeń krwi do głowy,” uśmie- 


ICZ 
NA WROT EAN ARAN Poirko wska 99. rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon-| zanisujcie STKICH SPECJALNOŚCIACH 
ur Tel, 213-18 tel» 213-66 nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- pisuj : od -ej rano do S-ej wiecz. 
Przyimuje od 8—10 rano 1 od 5—9w. ad ALEA kiem przeczyszczającym. swe dzieci do z 
W miedź. 1 świeta od 9—12 w poj. |P'ZYimuje codziennie od 10—12 Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. lp Hiki Porada 3 złote. 
DR. MED, CENY LECZNICOWE SSS- Żądać w aptekach i skła” E =) 
Niewiażski Dr. Jan Polak sim dach z ,,ZAKONNIKIEM* TERNA ) 
Hoooi an TE EEEE NET N 


Chor. weneryczne, skórno 


i moczoptciowe ul. NAWROT Nr. 7 DOKTóR SALI EVNA OZ sprze- 
i $ aż aparatów DEE Aa ch w zna 
Andrzeja J, telet. 189-40 Tel, 164-21. | nej łódzkiej firmie Jakubowski, 
przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w.ichoroby wewnętrzne 1  allergiczne o 0 yS | H. ZUM ACHE Piotrkowska 82 (w Na telefon 

w niedziele 1 świeta od 9—1. (astma, pokrzywka, migrena, reun- ol a F 


DR. MED. AF p > Cegielniana No 4 Choroby skórne WYPOŻYCZALNIA toalet balowyćh. 

ziny przyjęć 6 'i weneryczne wieczorowych i ślubnych. Najnowsze 

eum ——r. Mod. HENRYK 7 telefon 218-90. y i - 

. Med. R ch i modele, Ceny przystępne. R. Pasta 

ka: Se bez ę ora ii td PIOTRKOWSKA RÍ welska — Cegieimana 23. 23 
choroby skórne, „ksceczóne moczo Ziomkowski Payin 0d 9-11 3=9 * tel. 148-6 3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO-j| od ! i pół — 4, 6—9 A. R | KaRo R ACE 
ANDRZEJA 1, tel, 170- 50 specjalista chorób ib woporycznych DZINY 9—1-ef. dziele | święta od 10—] i wrze ASY MORA W żóżą ai 
z Ceny lecznicowe. | OKAZJA na czas przedświąteczny 3 


ak jmu od 12—2 i od 6—8 wiecz. a 
dla pań oddzielna poczekalnia. 6 go Sierpnia z Dr. 30—2 poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 
przyjmuje od 34 i od 8—9 wiecz, PEOR zakładzie fotograficznym L. Laks. 


Dr. med. 2—30] y RE świta YE SPA Zeromskiego 84, dojazd tramwajami: 
U icz 2 SALE MDtyczić z transmisią i kan- 


tor, O 270 m. kw. 1 80 m. kw. 


POWRÓCIŁA 
Spec. far skórnych, wene- ODCIOWS i ul. PIR W m 20 m2 ss8E Rzeka h 9, II piętro ¡zaraz do wynajęcia. Wiadomość Wój- 
| Sza ska 13 


rycznych I moczopłciowych ROR w ZNE ustel Tel. 128-95 
Cegielniana Ne 7 Ay dj 19-03. Choroby: weneryczne, moczopłciowe  KARAKUŁOWY kołnierzyk dzioczkiy 
telefon 141-32 Gdańska 37 Choroby skórne | weneryczne 1 skórn zaginął w drodzę z „Luny“. Za wyna- 

Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. przyjmuje wyłącznie kobiety i dziecj Pravipmie, od S10 4014 ORCEC proasmy o zwrot — Zie- 


niedziele i święta od 9—11 Tel. 232-55, przyimuję 7—8 wieczór. od 1 do 3 I od 7 do S-ej 


